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, oczyszczenie z wszel- 
wastów, zapewnia swobodniejszy wzro.st rośliny, rozkrzewienia 
korzenia, a następnie wyższy plon. Doświadczenie kilku rol­

ników w kraju naszym, popiera te wnioski; i tak w roku zeszłym 
w Hrubieszowskiem na morgu ziemi uprawnćj rydlem, 
korty, kiedy na podobnej z etui zwykłym sposobem uprawnćj

SPRAWOZDANIE
Z POSIEDZENIA WŁAŚCICIEL! FABRYK CtKRU ODBYTEGO W WARSZAWIE 

1847 roku.

(z Kocz. Gosp. Krajowego).

Na umieszczono w Rocznikach Gospodarstwa Krajowego ode­
zwę pana Tytusa Wojciechowskiego, do właścicieli fabryk cukrowych 
w kraju naszym, która treściwie odmalowała korzyści jakie na dro­
dze porozumienia się i zjednoczenia sił dla uprawy przemysłu tego, 
wypłynąć mogą zebrało się z rozmaitych stron Polski, kilkunastu 
właścicieli fabryk cukru a zarazem rolników. Posiedzenia ich, cho­
ciaż pierwsze w tym zawodzie, jakkolwiek zdradzały reprezentantów 
początkującego przemysłu nacechowane były jednak całą ważnością 
celu i niezaprzeczony przyniosły dowód, że na Łój drodze zgodnej 
zbiorowej pracy, oczekiwany rezultat, zakorzenienia na ziemi naszej 
przemysłu cukrowni, osiągniętym zostanie.

.fabrykacja cukru jest ściśle złączoną z rolnictwem, lecz obok 
tego ńiezaprzeczenie ma pewną samodzielność, która się stawia w rzę 
dzie przemysłu czysto fabrykacyjnego i która xvymaga odrębnej nauki. 
Tylko wyjższy stopień gospodarstwa rolnego może się z nią zbratać; 
lecz obok tego, tylko wyższe znajomości techniczne są zakładem ko­
rzyści w fabrykacji. W obcych krajach, przy innych stosunkach, roz­
drobnieniu ziemi, innćm stanowisku rolników w kraju, fabrykacja cu­
kru rozstała się z rolnictwem przeszła w ręce wyłącznie techników; 
produkcja buraków tamże jest czystą fabrykacją na warsztacie ziemi, 
li nas się rzeczy zupełnie inaczej mają; właśnie od pobratania się 
rolnictwa z fabrykacją cukru, od nierozdzielenia jednych interesów od 
drugich. o<l wspomagania się wzajemnego, za’./-y.j.\';y,yszłość tych obu- 
dwu ga*lZl przemysłu i ich bogactwo Rolnik właściciel ziemi w Pol­
sce, mający zaiiijnr zaprowadzić uprawę buraków, musi być razem 
fabrykantem a wyższe umysłowe wykształcenie, dozwala mu i po­
wołuje go do llrze'v>>dniczenia i tym zakładom. To było stanowi 
sko, z którego \xysz 1 zebrani fabrykanci rolnicy na posiedzeniu swetn 
w dniu 17 czerwca r“ u zeszłego. Rozwijając d.dćf tę myśl, prze­
szli do szczegółowego roz tioru g(ównyt,fj wątpliwości i zadań tak u- 
prawy buraków, jako i labrykacjj w kraj(|j któro w fonnic fcwestvj 
pod dyskussją poddawane były.

Uprawa buraków jest niewątpi wie nnjtnidniejszćm zadaniem 
tych dwóch połączonych przemysłów. ........... • • ■

uijc do zdziałania, napotykamy n.a wielkie' trudności. Głó- 
---- ------- arunkami urodz.lju buraków, nie jeS( koniecznie ziemia pier­

wszej klassy, lecz dawne bogactwo nawozu w roli j dostateczna ilość 
d*'1 logo U nas roślina ta j,,,t z;lwo(|lli|f

i wystawia przedsiębiorców na wykład znaczniejszy^ kapitałów na fa­
bryki. jakby tegp ilość produkowanych buraków wymagała.

Pierwsze pytanie poddane pod uwagę, było tej treści:
Jakie są korzyści uprawy buraków rydlem, jakie główne wa- 

i tenkt do zachowania przy tej uprawie, czy ma wyższość nad upra­
wą w zagonki i w jakich okolicznościach?

eh wątpliwości i zadań tak u- 
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rąk do obrobienia;

Im bardzićj się w rolnictwie zbliżamy do staranności uprawy 
ogrodowej, tern wyższych spodziewać się możemy plonów; nie podle­
ga zatem żadnćj wątpliwości, że kopanie ziemi rydlem, przez jedno­
stajne jej pogłębienie, dokładne rozpulchnienie, 
kich ch’ 
się jój I 
I ' 
w Hrubieszowskiem na morgu ziemi uprawnćj rydlem, zebrano 140 
korcy, kiedy na podobnej z emi zwykłym sposobem uprawnćj w za­
gonki, zbiór wynosił tylko 70 korcy. Podobnież w okolicach Kutna, 
uprawa rydlem wynagrodziła podwójnym plonem podjęty mozol. Wsze­
lako nie wszędzie podobny ch korzyści spodziewać się można; na grun­
tach gapowatych, niedostatecznie osuszonych, jako też i na • gruntach 
z miałką warstwą rodzajnćj ziemi, jak np. w ProszoWskiem ‘(nie na 
spławach lecz po górach), kopanie prędzej szl.odliweby za sobą po­
ciągnęło skutki; rozpulchnienie bowiem ziemi i oczysczenie jej 
z chwastów, nie wynagrodzi wydobycia na wierzch zupełnie jałowej 
ziemi, którą dopiero czas, i wystawienie na długie działanie wszel­
kich zmian atmosfery, może zrobić rodzajną; Tam zatem tylko, gdzia 
rolnik jest pewny bogactwa nawozów swajćj ziemi, gdy ma ją do­
statecznie osuszoną, a warstwa rodzajna nie jest zbyt cienką, uprawa 
rydlem pod buraki, obiecuje mu znamienite korzyści Jestto ulepsze­
nie przy pewnych danych okolicznościach wymagalne, koniecznie zgu­
bne przy innych; a tu jak zawsze w rolnictwie, o ile trzeba być o- 
strożnym, przy melioracjach początkowych nie w właściwą porę przy­
chodzących, o tyle trzeba być śmiałym w nakładach, gdy kto pierw­
sze kłopotliwe trudności przewalczył i jest na drodze postępu, .lest 
sposób pośredni, używany od niejakiego czasu za granicą, które już 
i w naszym kraju znalazł gorliwych zwolenników, a który możnaby 
uważać za przejście do ogrodowej uprawy rydlem. Jestto zgłębianie 
ziemi za pomocą narzędzia przezwanego głęb sz (Pitzpahler-Rohde ha- 
cken), poruszającego głębszą warstwę ziemi, niżeli zwyczajna skiba, 
bez wyrzucania jej na wierzch. W roku bieżącym zastosowany on 
został w kraju naszym do uprawy buraków; rezultat zdaje się że prze­
wyższy oczekiwanie: buraki albowiem zapuszczają korzenie nadzwy­
czajnie głęboko, co przy przeorywaniu zwróciło uwagę robotników. 
Przyszłoroczne posiedzenie zapewne nam przyniesie rezultat prób 
i doświadczeń w tym względzie. Korzyści uprawy głęboko roli pod 
buraki są widoczne; dzisiejszy sposób sypania zagonków, nie może' 
być uważany jak tylko za środek zaradczy, którego niedostateczność 
wielokrotnie daje się uczuwać, a najjawmejszą jest przy wyrastaniu 
buraków nad ziemię. Uprawa rydlem, całkowicie usunęła tę niedo­
godność; buraki mające pulchną ziemię pod sobą, zagłębiają się, przez 
co dla fabrykanta maja wyższą wartość. Koszta okopania jednego 
morga miary nowopolskiej. wraz z wygrabieniem i wybronowaniem 
korzeni, nie przenoszą w ' y.iju naszym złp. 30. Cyfra ta jest opar­
tą na doświadczeniu w Hrubieszowskiem, Kutnowskiem, tudzież w 
okolicach Warszawy. Ważny zapewnie wzgląd jest dostateczna ilość 
robotników; lecz kopanie ziemi na wiosnę odbywa się w chxv:.';, kie­
dy do robót gospodarczych najmniej potrzeba robocizny ręcznej, i ci 
sarni ludzie, którzy późnićj buraki pielą, chętnie robotę tę wykony-
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częściej zdarza. Wybierają się flance najsilniejsze, ażeby dłużej suszy 
oprzeć się mogły. Nadmienia się tu wszelako, że w pierwszych jesz­
cze dniach czerwca, można miejsca próżne wypełniać, sadząc powtór­
nie, na jenie namoczone aż do kiełkowania; wówczas po dwóch dniach 
burak niezawodnie wejdzie.

W jakimże zatem kierunku czynić nam wypada próbr i postrze­
żenia przy uprawie buraków? jest to kwestja, która jako węzeł roz­
maitych posz< zególnych Lwestyj, połączoną została przy zamknięciu 
części r< Iniczćj posiedzenia.

i Kwcstjątę podzielić można na dwa działy, nasamprzód pod 
względem uprawy roli. Tu wypada doświadczać: o ile pogłębienie 
roli przyczynia się do zwiększenia plonu? Czy pogłębienie kopaniem 
jest skuteczniejsze jak pogłębianie głęboszem? Czy na każdej roli jest 
skuteczniejsze, czy na grunt,ich sapowntjch lub z cienką warslwtj r<>- 
dzajnij, użycie głębosza, jako narzędzia przechodo.vego, nie jest mniej 
ryzykownem? V. jaki sposób głębosz ma być użytym, przed zimą, czy 
na wiosnę, czy kopanie zmniejsza koszta pielenia. Druga, niemniej wa­
żna kwestja, jest użycie kompostu; jakiego rodzaju kompost jest naj­
właściwszy pod buraki! Wiele na mórg wychodzi centnarów? o wie­
le koszta sadzenia są powiększone? jakie różnice zbioru na tego sa­
mego rodzaju ziemi z kompostem i bez kompostu? Do lej kwestji, 
łączą się Lweslje czysto naukowe, rozbioru chemicznego buraków: ja­
kie pożywne części wyciąga limak z roli, a jakie za pomocą szerokich 
swych liści z powietrza; zt.jd w niosek, jakie b pożyw nyi li części w kom­
poście dodawać roli należy. Zadania te n.c są sprawą jednego roku; 
tembardziej naleg jącem jest żądanie rozpoczęcia prób i dośw iadczeń 
tern bardziej domagać się ma prawo publiczność rolnicza, sumienne­
go prowadzenia kontroli i podania rezultatów.

Część łabrykacyjną przemysłu cukrownictwa rozbierano podo­
bnież jak uirawę buraków, ze stanowiska naszego krajowego, ze 
względem na naturę rolniczo łabrykacyjną tego przemysłu W Polsce. 
Jak'csniy wspomnieli wyżej, fabryki za granicą, po większej części zu­
pełnie oddzielone są od rolnictwa. Producenci buraków są właścicie­
lami szczupłych posiadłości rolnych, buraki jako i inne produktu roli 
przedają, nie troszczą się o przerobienie ich na cukier. Fabryki, o ile 
na większą założone są skalę. im więcej buraków skupować miejsco­
wość im dozwala, o tyle korzystniejsze robią interesa W Polsce tyli;*, 
w kilku wyjątkowych położeniach, na buraki kupne rachować można; 
są one zawsze w ogóle w f brykach krajowych tylko dodati.owćm 
zatrudnieniem; fabrykant przy zakładaniu cukrowni, oblicza zwykle 
swe siły tylko na produkcją własną; f br\l.a z leni w Polsce, nie sta­
nowi zupełnie odrębnćj całości od gospodarstwa. Zachodzi pomiędzy 
niemi pewien rodzaj w spoinie twa przygód Fabryka dzieli dobrą i złą 
dolę gospodarstwa, musi mu robić jewic koncesje i powoilzenie jej 
nie zależy od ilości wyrabianych buraków, ale od harmonji między 
jej interesami a gospodarzem, Ta to różnica natury fabryk za gra­
nicą a w kraju naszym, znaczny wywiera wpływ i na ilość otrzyma-- 
nego cukru i na rodzaj produktu. Głownem zdaje się być zadaniem 
nr.szóm doprowadzić fabrykacją do tój doskonałości, aby, ,,*.c 
jąc związku i zależności od gospodarstwa, pod względem ilości pro­
dukowanego cukru, nie ustępować zagranicznym fabrykom. Nietylko 
brak kapitałów, drogość pieniędzy nie dozwala nam na olbrzymie, po- 
dobne cudzoziemskim porrwać się zakłady, lecz uwięzienie stosunko­
wo do produkcji za wielkich" kapitałów, jest błędem przemysłowym. 
Wielkość zakładów, aparaty dokładniejsze, tok fabryczny, daje dzisiaj 
niezawodnie pierwszeństwo fabrykom zagranicznym. I na tern wła­
śnie zależy największa trudność położenia naszego. Nad rozwiąza­
niem tych'kwestyj powinniśmy pracować. Fabrykacja cukru chociaż 
się dzisiaj być mieni na wysokim stopniu udoskonalenia, może jeszcze 
przez wielkie przejść zmiany, znacznym uledz ulepszeniom. Dla nas 
równie jak i dla cudzoziemców otwarte są w tym wzlędzie szranki, 
Historja wielu fabryk za granicą dowodzi nam, że nie aparata sztu­
czne i nowe stanow’ią dość cukru i bieg korzystny zakładu. W kra­
ju, gdzie konkurencja, tak silna jak pod Magdeburgiem, nie pozwala 
pod utratą exvstemji. pozostawać po za horyzontem wynalazków t ule­
pszeń; istnieją dotychczas fabryki, które Tin gołym ogniu utrzymują

wają. Najlepszym dęwodeni że rzecz la na wielką skalę da sic; wy­
konać, jest przy!.ład cytowanego juz gospodarza w Hriibiestowskieni, 
który w roku zeszłym zasadził burakami 130 morgów 300 prętowych 
na roli kopanój.

Następne pytanie poddane pod rozwagę było: .Jak gęsto ma 
rosnąć burak od buraka, czy lepie] siać w większej ilości dołków na 
lej samćj pi zestrzeni, czyli tez w mniejszej ilośn dołków a więcej 
nasienia!

Im rola jest silniejszą, bogatszą w nawóz, tern można gęścićj 
burąki sadzić; są miejsca w Belgji, że gdy przyjdzie cz.-s wykopywa­
nia, burak prawie dotyka jeden drugiego. Nawzajem. im mniej ma 
rola części pożywnych, tern rzadziej trzeba sadzić i zasadzone* gęsto 
buraki nie wyrosną do należytej .wielkości. Spostrzeżenie dotychcza­
sowe wszystkich trudniących się uprawą buraków zgodziły się na to, 
że najlrudniejszem zadaniem uprawy buraków, jest regularne wejście 
nasienia. Wszelkiej zatem pilności i akuratności przy sadzeniu | rze- 
slrzegać należy. Oszczędność «iarna jest fałszy wą sjekulacją; dla te­
go wypadałoby i sidzić bardzo gęsto i nie żałować nasienia w każ­
dym dołku.' Sposób francuzki tern się różni od naszego, że we Fran­
cji siano zwykle po jednem nasieniu co 4 cale, a nastęj nie przy przeo- 
rywaniu, wszystkie, zbytnie wyrzucają, zostawiając co 12 cali jeden. 
Sposób ten zaprowadzony został z dobrym skutkiem w kraju naszym 
w Krakowskiein. Zd je się, że jednym z głównych powodów nieje­
dnostajnego wschodzenia buraków, jest że nierównie głęboko zakopu­
ją nasienie, dla tego wynalazek odpowiedniego siewnika byłby bar­
dzo pożądanym. W’ wielu miejscach zaprowadzono meprzysypywanie 
więcej ziemi na nasienie jak >/s cala; co zdaje się, zwłaszcza przy 
rolach tęższych, zupełnie odpowiadać celowi. Oby watel i Proszowskie- 
go, przedstawił używany przez siebie sposób z.cbęty Lobii f s. dzą 
cycli buraki, wynagradzaniem tej, którój buraki najlepiej wejdą: na 
len cel daje numera sadzącym, które pilnując się zawsze tejże setnej 
kolei, z łatwością udowodnić mogą, które zagonki przez nic były 

sadzone.Jakie są skutki kompostu danego bezpośrednio w dołki pod bu­
raki! Sposób ten zalecany przez cudzoziemców, w kraju naszym do­
piero w roku zeszłym znalazł zwolenników. Koszta tego staranniej­
szego hodowania buraków-, nie są wielkie: rnalerjal bowiem j rzy każ­
dej fabryce jest gotowy. Wytłoczyny od szumowin z <'e!e' ncji. mącz­
ka od l.ości, ziemia z podwórza, z rowów, nawóz cd drobiu, | rze- 
mieszane z sobą dokładnie, stanowią jak i ajlepszy m terj ł; przed 
każdym robotnikiem mającym sadzić buraki, idzie drugi robiący dołki 
w miejscach Znacznikiem wskazanych, i w- każdy dole- wsypuje garść 
kompostu. Nie można wnosić, ażeby tak mała ilość ziemi r< dzajnćj 
poddana burakowi, była dostatecznym pożywieniem na cały czas jego 
wzrostu, lecz zapewnia rolnikowi, jednostajne użycie nasienia i utrzy­
manie rośliny przy życiu dopóty, dopóki jest słabą, na misę wysta­
wioną, dopóki niezaopatrzonn w szerokie liście, nie zacznic czerpać 
soków żywotnych z powietrza. Nie można zatćm posuwać wniosko­
wania tak dalece, że kompost na zupełnie nawet jałowych ziemiach 
dodany, zapewni rolnikowi dobry plon: lecz wszędzie tam, gdzie bu­
raki nie są zupełnie pewne, wypada podsycić rolę." Na gruntach sa- 
piastych, na których zimna wilgoć zimowa, długo z wiosny każdej 
roślinności jest przeciwną; na gruntach podlegających spiekaniu się od 
słońca, albo lekkich, którym wiatry wiosenne z łatwością odbierają 
wilgoć potrzebną burakowi do kiełkowania, poddawanie kompostu 
jest bardzo skutecznym środkiem, cechuje staranność uprawy, która 
wszędzie, a zwłaszcza przy burakach lichwiarskim opłaca się plonem.

Czy ftańcowanie może być korzystnem, w jakich okolicznościach 
i jakim sposobem'!W razie koniecznej potrzeby flancowanin w miejscach próżnych, 
tam gdzieby pomimo wszelkićj pieczołowitości przy sadzeniu, buraki 
nie weszły, najwłaściwszym zdaje się sr ,ób wskazany przez jednego 
z obywateli w W eluńskiem, oparty na przeszłorocznćm doświadcze­
niu flancowania buraków, nie sposobem ogrodniczym, pionowo, robiąc 
kołkicih dziurę, lecz na szagę, i odgrzebując ziemię dopóty, dopóki 
cały korzeń nie będzie miał wyrobionego łożyska. Wówczas burak 
uie będzie pokrzywiony jak się to przy zwyczajnem flancowairu naj­



O UŻYCIU ESKREMENTÓW LUDZKICH ZA NAWÓZ.

Chociaż sztuczne nawozy Lr. Liebig'a u nas będą używane, spo­
dziewać się należy, że roślinncini. zwierzęeemi i mineralnemi, jakiemi 
dotąd role wzbogacano, nie będziemy pogardzać.

lym czasem him pierwsze wejdą w użycie i cokolwiek się upo­
wszechnią, trzeba calkicln fundament rolnictwa zakładać na nawozach 
dotychczas powszechn e używanych, i starać się o jego potnnpżenie 
różnemi sposobami, albowiem każden rolnik przekonany jest, że na­
wóz jest największem bogactwem roli, i czyli to uważa ze stanowiska 
chemicznego lub rolnopraUycznego, zawsze na to się zgodzi.

Jak nawóz poinnążaę. wiejZą f() wj(.|u gospodarzy używając 
rożnych sposobów, nie dadzą marnować się gnojówce, zbierają skwapli­
wie błota z podwórza l.tćrendy bydło przechodzi i tamże wiele fajna 
pozostawia, i to mieszają do gnoju, jakotćż przegniłe w iurzvska, torf, 
zgmmen podkładki i t. p. rzeczy nawoź pomnażające, lecz exkrementa 
ludzkie, którym tak w.elką dzielność powszechnie przypisują u nas 
mało gdzie używają, i chociaż wierzą w to, jednak dla nieprzyjemnej 
woni, wolą to zaniedbywać i niejako pogardzać, zostawując uprząta­
nie takowych np w miastach wyłącznie ludziom do tego poświęca­
jącym się—lecz to w miastach— a jeżeli na wsiach, po napełnieniu 
d°*u w kloace, zasypują ziemią zostawując bez właściwego. użytku, 
albowiem pewno go nikt nie odkopie i nie obróci na użytek; albo też 
stawiają kloaki nad rzeczkami lub strumykami, i tym sposobem zasi­

się i odnoszą to same l.orzvsci, co fabryki na parze, z aparatami 
w próżni, z urządzeniem do brania niekryslalicznych syropów, i t. d. 
Dosyć upowszechnionym jest zdanie u nas, że fabryki cukru w Pol­
sce, czeka los gorzelni, że w każdej niemal wiosce za lat kilkanaście, 
będziemy mieli cukrowni?, przez miejscowych ludzi prowadzone Zda­
nie to jest błednem: fabrykacja cukru wymaga większych wiadomości 
technicznych, jej bieg korzystny zależy od staranności w wykonaniu 
niezliczonych drobiazgowych szczegółów a nie jak w gorzelni od utra- 
fiema stosownego zacieru' do gatunku wody i kartofli. Wymaga ona 
wyższego wykształcenia i w całym jej biegu jest zakrój przemysłu 

fabrykaeyjnego.Porównawcze korzyści systemu maceracyjnego z systemem pra­
sowym, były przedmiotem uwagi. Stronnicy pierwszego systemu 
przedstiwjają następne korzyść:

1. Ze otrzymuje się większą ilość massy cukrowej.
2 Ze koszta zakładowe’ są mniejsze.
Zarzuty czynione systemowi maeeracyjnemu, były następne:
n) Ze więcej wychodzi opału.
b) Że tylko na małą skalę można maceracją zaprowadzić.
cj Że wypluczyny są trudne do przechowywania i mn.ej poży­

wne jak wytłoczyny.dj Że chociaż się otrzymuje więcćj massy cukrowój, cukru czy­
stego nie otrzymuje się więcej, dla skłonności soku do alle- 

rowania się, a dłuższego wystawienia go przy maceracji na 
działanie powietrza, jak przy systemie prasowym.Porównawcze podania fabrykantów obudwu systemów, udowo­

dniły, że drzewa więcej nie wychodzi.
Co do drugiego punktu Fabryki w kraju istniejące, na sy­

stem maceracyjny urządzone, dochodzą do wyrobu 10,000 korcy rocz­
nie, a zatem należą do mniejszych. Urządzenie maceracji na większą 
skalę, byłoby trudniejszćm, i korzyść taniości zakładu, byłaby może 
stracona-' Wszelako zważając, że wyrób 10,000 korcy, zdaje się od­
powiadać zupełnie zakresowi fabryk gospodarczych; zadaniem było 
udowodnić, czy przy maceracji są oprócz taniości zakładu, wyższe 

korzyści fibrykacyjne
Wypłuczyny mniejszą mają wartość pożywną jak wyt oczyny, 

wszelako niemożna utrzymywać, ażeby nie miały żadnej wartości odczasu zwłaszcza wynalezionego sposobu przechowywania ich, wy* 

stawując je najprzód na działanie mrozu, a zamarznięte pokrywając 
starannie. [dok. nastąpi']

lają najczęściej' czyjeś łąki—ale, może to czynią dla dobra ogółu?... co 
mi się jednak nie zdaje, lub naost.itek urządzają tak kloaki aby trzo­
da chlewna sama uprzątała, i dziwno mi czemu z tej trzody mięsem 
się nie brzydzą, jeżeli do użycia ludzkich exkrernentow za nawóz 
wstręt okazują. Przyznaję to, że wykonywanie roboty około nawozu 
ludzkiego jest obrzydliwe, z powodu nieprzyjemnej woni, ale są prze­
cież sposoby podane już w różnych pismach jakto usunąć, lecz i bez 
tego wydat.u obejść się można, a jak w tym względzie postąpiłem 
donoszę.

Tu w miejscu urządzona jest gnojownia na którćj codziennie 
wyrzucany gnój z obór, stajen i chlewów, układa się równo na nićj, 
także i owczy w pewnich perjodach czasu; mięsza się także w miarę, 
możności, błoto z podwórza, liście z boru, perz wygrabiony z roli 
< wysuszony, nać z kartofli, różne zielska z ogrodu, wiurzyska prze­
gniłe chociaż nie zupełnie, podkładki ze stodół przegniłe i L p. inne 
dla uw> ęzienia części lotnych oraz zapobieżenia wysychania; po uło­
żeniu pewnej warstwy gnoju pokrywa się torfem Częścićj, latem a me 
tyle zimą Jakie zaś dobrodziejstwo spływa na rolnika, używającego 
do przesypywania gnoju torfu, lub na’ostatek innej ziemi, jest wiado- 
mćm pp. Ziemianom, a więc nie widzę potrzeby nad tóm się rozpisy­
wać. i wracam do przedmiotu o którym zacząłem.

Uważałem że zimową porą, kiedy zazwyczaj w folwarku robi 12 
mlockarzy, 5 ludzi w oborze i 2 w owczarni, wszyscy ci garnirowali 
swemi exkreinentami budynki, a następnie trzoda chlewna wiejska 
uprzątała. Chcąc usunąć nieporządek a. zrobić z tego użytek, wybudo 
wano kloakę która się stawia na gnojowni, gdzie wszyscy teraz uczę­
szczają, a kiedy pewna objętość nagromadzi się exkrementow, w j,en- 
czas w parę minutach 4-ch ludzi przestawiają w inne mięjsce, a tę. 
pozostalę kupkę przysypują torfem lub gnojem i tak ciągle postępu­
jąc przestawiają kloakę coraz w inne miejsce na gnojowisku. Kolo 
zabudowań mieszkalnych od folwarku, popostawiano baryłki, aby w ta­
kowe urynę zbierać i następnie po gnojowisku rozlewać.

Przy dworze są urządzone po dawnemu kloaki nad doiłem, lecz 
w miejsce tych będą wybudowane nowe, z szufladami pod spodem, 
aby po napełnieniu lakową wysunąć i laczkami na gnojownię prze­
wieść.

Powyższym sposobem mieszając exkrementa ludzkie z nawezem 
zwierzęcym, nie jest robola obrzydliwa i wszędzie do zastosowania 
łatwa; nadto te exkrementa zmięszają się z daleko większą massą gno­
ju zwierzęcego, zkąd przy wywozie go na pole, niema prawie ani 
śladu nieprzyjemnej jego woni, choć rzeczywiście znajduje się w na­
wozie. ,

Niezawodnie pp. gospodarze są mocno przekonani z dawna o waż­
ności nawozu ludzkiego, lecz dla nieprzyjemnej około niego roboty 
woleli ten ważny artykuł w gospodarstwie zaniedbywać: ale powta­
rzam, że tym sposobem jak wyżej op sałem, można bez obrzydliwo­
ści nawóz w gospodarstwie pomnożyć i polepszyć.

Czy tóm spo obem mięszając exkrementa f urynę ludzką z na­
wozem rośliniio-żwierzęcym i mineralnym j<?si rezultat korzystniejszy 
przy dzisiejszych stosunkach i okolicznościach gospodarstwa krajowe­
go. czy . też przy tych samych stosunkach i okolicznościach byłoby le- 
piój innym sposobem exkrementa i urynę ludzką używać za nawóz? 
raczą dla dobra ogółu pp gospodarujący i chemicy podać do wiado­
mości publicznej zwracając, jednak uwagę na to, aby robota około nie­
go nie była nie przyjemną dla ludzi i n e kosztowną dla gospodarza, 
albowiem nie przez niewiadomość po największej części nieużywane 
exkrementow ludzkich za nawóz, lecz dla obmierzłój woni jego, a czem 
więcej około niego byłoby zachodu, tóm więcćj byłoby dla ludzi 
odruzy.

Pisałem w Małćj wsi w pow. Rawskiem 1847 roku. 
K. Cramer.

Rocsntków gospodarstwa krajowego toin XII Nr Iszy wyszedł 
z druku, i zawiera w sJńe: Rozprawy, opisy, rozbiory: O ustawie 
rolniczego towarzystwa, ratowania się wspólnie w nieszczęściach przez



dawnego dziedzica, przy uwolnieniu od pańszczyzny włościan w do­
brach Hrubieszowskich nadana, a przez wszystkich mieszkańców gmi­
ny Hrubieszowskićj zgodnie i dobrowolnie przyjęta (dokończenie), 
przez Franciszka Węgleńskiego —O rozmaitych sposobach ulepszania 
gruntu, o uprawie i ulepszanie nowin, o różnych sposobach ogradza­
nia, o sadzeniu drzew i t. d. (dalszy ciąg kodem Sinclaira) przez A. 
hr Zamojskiego.—Sprawozdanie z posiedzenia właścicieli fabryk cukru, 
odbytego w Warszawie 1847 przez 1* hr. Ł.—O usposobieniu przed­
siębiorcy zakładu przemysłowego a w szczególności rolniczego, przez 
S. G.—Zdanie sprawy z doświadczeń czynionych w Michałowie z na­
wozami mineralnemi i zwierzęcemi (czytane w Klemensowie dnia 20 
lipca 1847. przez Wł. Brandt).— Dwuletnie zdanie sprawy królewsko, 
pruskiego ekonomicznego kolegium ministrowi spraw wewnętrznych. 
Rozmaitości i korespondencje:—Możność emancypacji niewolników, bez 
ofiary ze strony właściciela lub rządu, udowodniona i praktycznie 
przeprowadzona przez M. Donogh osadnika północno-ainerykańskiego 
pod miastem Nowy Orlean. (List M. Donogh do redaktorów New 
Orleans-Bulletin), przez K. W.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
ZBOŻE.

7e Stryja dnia 24 grudnia. Targowe ceny zboża trzymają się 
w jednej n einal mierze: korzec pszenicy na 6 zr. 48 kr., żyta 5 zr. 
12 kr. do 5 zr. 36 kr , jęczmienia 3 zr. 36 kr., owsa 2 zr. 24 kr. 
mon. kon Garniec okowity 1 zr. 5 kr. mon. kon.

Na naszym jarmarku tak zwanym Sgo Mikołaja ruskiego nie 
było z Wołoszczyzny jak tylko 150 wołów pół-tłustych, i dobrze jo 
sprzedano. Tłuste bydło jest bardzo drogie: za parę 8-centnarową pła­
cono po 95 do I0Ó zr. rfi. k. I krowy w wysokićj są cenie: dobrej 
krowy nie dostanie od 24 zr., a średniej od 18 do 20 zr. m. k.

Z Białej dnia 23 grudnia. W skutek pogody od 30 paździer­
nika nastałej, wykopano u nas ziemniaki, jeszcze przed połową h 
stopada. i znacznie na jare zasiewy podorano. Oziminy wcześniej­
sze choć bardzo nizkie, wyglądają jak nnjrzeźwiej; późniejsze powscho- 
dziły. Od nastania pogody (od 30 października) ceny zboża i wiktu­
ałów zaczęły się chwiać widocznie, a teraz znacznie już spadły, a 
mianowicie ceny zboża o 10 a leguminy o 15 do 18 procentu, w po­
równaniu z owemi, któreśmy poprzednio już podali. Przyczyniło 
się do tego spadanie cen we wszystkich zachodnich krajach, w Mo- 
rawji i w Węgrzech. Przez ciągły dowóz z wschodniej Galicji, z Wę­
gier, Morawji i po części z naszej okolicy nagromadziło się u nas ob­
ficie żywności; a do tego jeszcze rząd Pruski przywrócił na grani­
cach swego państwa dawniejszą wchrdową opłatę ed zboża, mąki, 
legumin i t d., wynoszącą 4 talarów pruskich od centnara wrocław­
skiego; przez co wywóz tych przedmiotów od nas do Prus, w prze­
szłym i tym roku bardzo żwawy, ustał zupełnie z końcem paźdz er- 
nika; i powszechnia u nas sądzą, że rząd Pruski widzi kr j swój 
własnemi zbiorami dostatecznie zaopatrzony.—Zdaje się, że nie po­
winniśmy się już obawiać naglój zmiany w cenach żywności, dopóki 
przyszły rok nie zwiastuje nam, czego się po nowych zbiorach spo­
dziewać mamy.—Okowita ma dawniejszą cenę, ale przy braku poku- 
pu, sprzedający okazują chęć spuszczenia z ceny, chociaż gorzelnie 
w naszym obwodzie przy braku ziemniaków mało tego wyrobu będą 
w stanie dostarczyć.—Koniczu dotąd nie ma w handlu.

Targ na woły we Lwowie 27 grudnia. Na dzisiejszym targu 
było 315 wołów, z tych sprzedano jedną partję po 27 złr., sztuka 
ważyła 12 kamieni mięsa a 1 kamień łoju; drugą partję sprzedano 
po 38 zlr, sztuka ważyła 14 kamieni mięsa a 2 kamienie łoju; trze­
cią partję sprzedano po 56 złr., sztuka ważyła 17 kamieni mięsa a 4 
kamienie łoju —Para skór 17 do 18 złr. Cetnar łoju topionego 
24 zł;;, m. k.

Cena produktów. Korzec pszenicy 16 złr., żyta 12 złr. 30 kr., 

jęczmienia 9 złr., hreczki 10 złr., owsa 5 złr. 20 kr.—Garniec oko­
wity 30 stopniowej 3 złr. w. w.

Z Przemyśla 16 grudnia. Zbiory wszelkiego gatunku zboża 
były o '/10 większe od przeszłorocznych, tak co di? słomy jak i ziar­
na; zato też kartofli o większą połowę mniej, gdyż w niektórych 
miejscach ani czwartej części nasienia nie wróciły, a mało gdzie dwa 
ziarna zebrano, dla tego ceny zboża ciągle się utrzymują wysoko 
i niema widokow, aby się zniżyć miały.

Z Jarosławia posyłają kupcy ciągle mąką do Tarnowa, Bochni, 
Krakowa i Białej, zkqd są znaczne obstalunki na późniejsze dostawy. 
Połowa zboża z tegorocznego zbioru przeszła już w ręce przekupm- 
ków. Z początku płacli za korzec żyta i pszenicy po 9 do 10 złr. 
m. k. w parze, teraz zaś dają równie za parę po M zlr. 30 kr. m. 
k. Ceny targowe zaś są następujące: korzec pszenicy po 17 złr. żvta 
po 12 złr., grochu 15 złr., jęczmienia 10 zlr. 30 Lr. hreczki 8 z r, 
owsa 5 złr. a jeden garniec 30 stopniowej okowity po 3 złr. w. w. 
Wódka utrzyma się także w cenie z. przyczyny: że każdy ma zamiar 
tylko na potrzebę własne; propinacji palić wódkę, a nawet nie wszysG 
kie gorzelnie będą w ruchu, kto niema własnego młyna nie zechce 
palić ze zboża, kiedy go bez wszelkich zachodów z największą łatwo­
ścią dobrze sprzedać może; to też i wypas bydła prawie całkiem usla- 
je. Smutno patrzyć jak nędzne bydło na rzeź do miast wleką Wi­
dzie się także daje że wyszynk wódki daleko jest teraz większy jak 
zeszłego roku

Zasiewy ozime, z którymi się wszędzie spóźniono, źle wygląda­
ją i nie najlepsze na przyszłość robią nadzieje.

Woły robocze staniały, jednak i teraz za mierne woły do robo­
ty płacą po 150 złr. w. w.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

Dnia 4 Stycznia 1848 roku.

1. W E X L E.
Berlin 100 talarów
Gdańsk 100 talarów
Hamburg 300 b. m. k. .
Londyn funt sterlin.
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub. sr.
Petersburg ditto.
P ryż 300 franków 
Wedeń 150 złr.
Wrocław 100 talarów

2. M O N E T T-
Rosyjskie Imperjały
Holender, dukaty nowe .

ditto stare ważne . 
Frydrychsdory Pruskie . 
Rossyjskie assygnaty 
Austrjackie bilety bankowe za 150

3. PAPIERY.

2 M.
2 M.
2 M.
3 M.
2 M.
1 M.
1 M.
2 M.
2 M.
2 M.

Obligi Skarbowe za
” w w

Listy zastawne now7e

Obligacje udziałowe 
Obligacje cząstkowe 
Certyfikaty Banku lit. 
Serje wylosow lit 
Dow-ody Kom. Cent

100 rs.
4% rs.

białe daw. bez kup. (*) 
nowe za 100 
na 300 żłp.
na 500 złp. 

B na 200 złp.
na — złp.

r. Likw. złp. 100 .

żąoAją____o.Ają.
R. sr. kop, R. sr? kop.
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